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Rada państwa.
W iedeń, 2 marca. Według dotychczasowych 

dyspozycyj, ma parlament obradować tylko do 18 
b. m., poczem nastąpić ma przerwa dla umożliwie­
nia zebrania się Sejmów krajowych. Czy jednak do 
powyższego terminu parlament zdziała coś pozytyw­
nego, jes t  probłematycznem, w najlepszym razie za­
łatwioną zostanie ustawa o kontyngencie rekruta.

Wczorajsze posiedzenie Izby wypełniła w wię­
kszej części dyskusja nad programowem oświadcze­
niem rządu, w której zamarkowała się wybitnie zaj­
mująca mowa zastępcy wierno-konstytucyjnej większej 
własności p. G r a b m a y e r a .  Mówił on o grożącym 
Austryi absolutyzmie, na co wskazaliście, już przed 
kilku dniami w Słowie Polslciem w artykule p. t . : 
'„Generał ]!uin-Bura“. Grabmaycr podniósł, że w naszej 
mocy leży umożliwienie rządowi, ażeby ten wypełnił 
|to, co zakreślił był w swej mowie programowej. I)o- 
jbrzeby było, gdyby się wszyscy w tej Izbie zasta­
nowili nad tein, jakie czynniki wchodzą tu w grę, 
Jzanim skłonią rząd do wejścia na drogę, znajdującą 
;się po' za ramami konstytucji. Czyżby obecna gene­
ra c ja  zatracić miała poczucie wartości tego, ozem 
jest  konstytucja? Czyżby koniecznem było przypo­
minać jej coś wręcz przeciwnego, jaskrawy kontrast? 
Czyż należy naprowadzić na pamięć dzieje i praktyki 
absolutyzmu, którego wznowienia oczekują teraz w sze­
rokich kołach z taką zimną krwią?

Pamiętajcie o wypadkach przed marcowych, pa­
miętajcie o latach 50-tych, o. tym bezwzględnym, bru­
talnym systemie, który pociągnął za sobą poddań­
stwo duelm i fatalną gospodarkę finansową.

Zamiast tego, grozi nam niesłychane widowi­
sko: zastępstwu) lud nv, przepojone jadem nienawi­
ści, sauno się pozbawią mocy i wyklucza swe istnie­
nie z pośród czynnikowi dział ijąeyeh dodatnio w pań­
stwie ! Że zdążamy do takiej katastrofy widzi cały 
świat. W obu obozach narodowych liczą .się bez ża­
dnej restrykcji z czekającym nas wielkim krachem 
parlamentarnym.

Jeśli przyjdzie rzeczywiście do tak groźnej ka­
tastrofy, do której ze wszystkich sil i wszystkimi 
środkami pędzi się wT pewnych kołach, wówczas z ruin 
skrachowanej konstytucji nie wyłoni się ani wyma­
rzony przez Czechów ideał państwowego prawa cze­
skiego, ani też nie powstanie ze szczątków parla­
mentaryzmu ów dumny ginach germańskiego joflno- 
Kkulztwa, w którym niektórzy' przedstawiciele ludu 
upatrują jedynie możliwe schronienie niemieckiej 
Marchii wschodniej.

Mowa p. Grabmayera wywołała chwilowo dość 
silne wrażenie, które niestety prędko się rozwiało. 
Jak  „poważnie" traktują niektórzy zastępcy ludu 
.parlamentaryzm, dowodzi snadnie żart maskowy, 
który prawie jednocześnie z powyższym apelem do 
parlamentu urządził p. Gregorig wr kuluarach wobec 
grupki swych adherentów (autisemitów) i przy ich 
wielkim oczywiście aplauzie. Mianowicie p. Grego­
rig „produkował się" tam jako rabin; nałożył sobie 
coś w rodzaju kapelusza rabina i przyprawiwszy 
pejsy, wygłosił mowę w żargonie żydowskim.

Komedyant parlamentarny oświadczył między 
innemi, że wnosi z sobą „tarnopolską moralność" 
(Die łarnopoler Morał) do parlamentu.

Z dyskusyi programowej, która zresztą nic za­
znaczyła się niciom ważniejszem, podnieść jeszcze 
należy mowę nowego posła bar. W as  sy  ł ka ,  który 
^kwalifikował Rumunów bukowińskich jako irreden- 
Jystów.

Wiedeń, 2 marca.. Przed przystąpieniem do 
porządku dziouuego, wniósł między innymi poseł 
S t a p i ń s k i  interpelację po pierwsze: w sprawie 
praktyk konfiskacyjnych w Galicji; po drugie: 
w sprawie zanieczyszczania rzek przez trujące od­
pływy z fabryk; po trzecio: w sprawie zniesienia 
istniejącej ustawy gmiuuej w powiecie wielickim. 
Poseł T a n i a c z k i e w i c z interpelował w przed­
miocie podwyższenia kongruy dla księży ruskich.

W dalszym ciągu dyskusyi nad oświadczeniem 
programowem rządu, poseł P l a c e k  oświadczył, że 
program narodowościowy Niemców wykazuje pewne 
sprzeczności, w ogóle mówca zarzuca Niemcom brak 
konsekwencji i moralności publicznej. Młodoczesi są 
zasadniczo przeciwnikami obstrukcji, jednakże obe­
cna ich obstrukcja ma być odpowiedzią na obstruk­
cję  niemiecką. Czesi nrzyznaja, żo zniszczenie par­

lamentu centralnego pogorszyłoby sytuację ich na­
rodu, ale inaczej postępować nie mogą i nie zado­
wól nią się samemi przyrzeczeniami. Z tego powodu 
na uprzejme zaproszenie prezydenta ministrów mają 
tylko jedną odpowiedź : n i e.

P. P  e r  g e 11 oświadcza, że rząd z większą obje- 
ktywnością powinien przystąpić do rozwiązania kwe­
sty i narodowościowej, a nie pozostawiać załatwienia 
tego sporu roznamiętnionym stronnictwom. Rząd po­
winien sarn energicznie akcyą pojednawczą kierować.

P. P r a d e  przyjmuje oświadczenie prezydenta 
ministrów, że gabinet jego nie jes t  rządem partyj­
nym, chętnie do wiadomości. Stronnictwo mówcy zaj­
muje wrobec nowego rządu stanowisko objoktywne, 
wyraża nadzieję, że rząd z całą energią przystąpi do 
rozwiązania kwestyi narodowościowej, obstaje wszakże 
bezwarunkowo przytem, aby język niemiecki był ogło­
szony' jako język państwowTy.

Poseł Mikołaj W a s s y l k o  (Rusin) wita pro­
gram rządowy i z radością wyrażając uznanie postano­
wieniu rządu, aby w walce miedzy Czechami i Niem­
cami odegrać rolę pośrednika, żąda, aby wszystkie 
słowiańskie narodowości mogły autonomicznie swo- 
jemi sprawami zarządzać. Mówca wytacza liczne 
skargi, z powodu upośledzenia Rusinów na Bukowi­
nie, wita z zadowoleniem oświadczenie prozydenta 
ministrów o podniesieniu kulturalnych i ekonomi­
cznych potrzeb ludności, i wyraża nadzieję, żo na­
ród ruski nie rozczaruje się w zaufaniu do obecne­
go rządu.

Na tern rozprawę przerwano i przystąpiono 
do obrad nad wnioskiem nagłym posła D w o r z a k a ,  
postawionym jeszcze na poprzedniej sosyi w sprawie 
zniesienia, patentu policyjnego z roku 1854, Po­
seł Dworzak w dłuższej mewio uzasadniał nagłość 
wniosku.

Prezydent ministrów dr. Ko e r b e r  przyznał 
imieniem rządu, że ustawodawstwo policyjne wyma­
ga pewnych reform, odpowiadających duchowi czasu. 
Rozpoczęto już w tym przedmiocie prace przedwstę­
pne, które jednak nie są ukończone. Zniesienie pa­
tentu może tylko nastąpić w drodze ustawy, a nie 
drogą rozporządzenia. Tylko nowa ustawa musi wejść 
w życie w miejsce patentu obecnego. Rząd dołoży 
starań, aby odnośne prace jak  najrychlej ukończyć. 
(Oklaski).

Potem obrady przerwano. Poseł W o l f f  uskarża 
się, żo wi żadnej komisyi grupa Schbnererowców nie 
ma swoicli przedstawicieli, wnosi, aby do komisyi 
socyalno-polityezuej powołano wszystkich wniosko­
dawców, którzy wystąpili z wnioskami nagłymi 
w sprawie strejku górników. Zmodyfikowany nastę­
pnie przez posła Wolffa wniosek, aby komisję so- 
cyalno-polityczną wzmocnić 8 członkami — ogromną 
większością głosów odrzucono. Głosowali za, tym 
wnioskiem tylko Schbnererowcy i niemiecka partya 
ludowa.

Następnie uchwalono bez pierwszego czytania 
przekazać komisyi kolejowej wszystkie wniesione 
przez rząd przedłożenia, dotyczące budowy nowych 
linij kolejowych.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o go­
dzinie 3 popołudniu.

Zarys programu nowego gubernatora.
Wiedeń, 2 marca. Wczorajsze zebranie Z a­

rządu austro-węgierskiogo Banku otworzył nowy gu­
bernator, dr. B i l i ń s k i  dłuższą przemową, w któ­
rej wyraził na wstępie nadzieję, że nowy statut 
bankowy przyczyni się do tego, iż Bank w obu 
częściach państwa będzie oddawał równomierno 
usługi i jednakowo będzie użyteczny. Polityka 
w sprawie stopy procentowej i dewiz będzie liczyła 
się przezornie z danymi stosunkami. Są już w toku 
przygotowania do podjęcia wypłat gotówką. Kredyt 
dla wszystkich krajów, dla wszystkich gałęzi za­
robkowania i dla wszystkich kół ludności będzie 
udzielany bezstronnie. Interesy akcyonaryuszów będą 
przestrzegane jak  najgorliwiej i w jak  najszerszych 
rozmiarach. W końcu odparł gubernator podnoszone 
przeciw' twórcom nowego statutu zarzuty, co do 'za-  
liiedbania interesów Banku i dezorganizacji insty­
tucji. Obecny zarząd bankowy stwierdzi swą dzia­
łalnością, że zarzuty to są zupełnie nieuzasa­
dnione.

S t  r e j k i.
Opawa, 2 marca. Strejk w rewirzo ostrawsko- 

karwińsicim niezmieniony. Dotychczas jes t  w zmowie
23.000 górników. Tylko strejk maszynistów i palaczy 
znacznie się zmniejszył — z 200 strejkuje tylko G8. 
Robotnicy zachowują sie spokojnie

Tow. akcyjne dla handlu drzewem.
Wiedeń, 2 marca. Wczoraj ukonstytuowało 

się tutaj Towrarzystwo akcyjne dla handlu drzewem. 
Na zgromadzeniu stwierdzono, że kapituł akcyjny, 
subskrybowany został w kwocie 5 milionów koron. 
Prezesem Towarzystwa wybrano Leopolda Kerna, 
wiceprezesom Bertolda Sehicka, dyrektora Dnion- 
Bauku. 1

Ciągnienia losów.
W iedeń, 2 marca. We wczorajszem ciągnie­

niu wiedeńskich losów komunalnych wylosowano na­
stępujące serye: 14. 403, 400, 602, 615, 013, 653, 
700, 840, 106 f, 1230, 1272, 1418, 1481, 1780, 2039; 
2109, 2245, 2565, 2713, 2918.

Główna wygrana 400.000 koron padła na ser, 
1272 nr. 52. Druga wygrana 40.000 koron padła ną 
ser. 643 nr. 39; trzecia wygrana 10.000 koron na 
ser. 2918 nr. 61; po 2000 koron wygrały ser. 643 
nr. 87, ser. 700 nr. 97, ser. 840 nr. 12, ser. 840 
nr. 57, ser. 1481 nr. 77; po 500 koron wygrały: 
sor. 403 nr. 68, ser. 6J5 nr. 94, ser. 700 nr. 85, 
ser. 1481 nr. 32, ser. 1780 nr. 19. ser. 2039 nr. 31, 
ser. 2109 nr. 85, ser. 224o nr. 68, ser. 2565 nr. 
54, ser. 2565 nr. 60, ser. 2713 nr. 61, ser. 291-8 
»r. 39. Wszystkie zaś inne wyciągnięto, a niewy- 
szczególnione losy wygrały po 300 koron.

Budapeszt, 2 marca. Wo wczorajszem cią­
gnieniu losów węgierskiego czerwonego krzyża, głó­
wna wygrana 40.000 koron padła na ser. 2322- nr 
36; 2.000 koron na ser. 6243 nr. 8, po 1000 koron 
wygrały ser. 358 nr. 63 i ser. 849 nr. 86.

Budapeszt, 2 marca. Przy wczorajszem cią­
gnieniu losów Basilica, padła główna wygrana 40.090 
koron na ser. 7987 nr. 67; droga wygrana 2.000 
koron na ser. 5947 nr. 93; po ,1.000 koron wygrały 
ser. 475 nr. 13, ser. 820 nr. 5.

©O-leinie urodziny papieża.
W iedeń 2 marca. Wiener Abm dpost poświęca 

papieżowi bardzo serdeczny artykuł, z powodu dzi­
siejszych jego 90-letuicii urodzin. Nazywa go pa­
pieżem pokoju, ku któremu miliony ludności spoglą­
dają z miłością i otuchą.
Operacye finansowe rosyjsko-amerykańskie.

Londyn, 2 marca. Standard  donosi z Nowego 
Jo rku :  To, co tu uważają jako pożyczkę 25 milio­
nów dolarów dla Rosyi, jes t  faktycznie tylko naby­
ciem za tę cenę odpowiedniej liczby 4-prc. papierów 
kolei żelaznej z rosyjską gwarancją po prawdopo­
dobnym kursie 96 za 100, ze strony konsorcjum 
bankowego dla odsprzedaży z zyskiem, a mianowicie 
dla Towarzystw asekuracyjnych, które papierów tych 
potrzebują do swoicli interesów rosyjskich. Cała ta 
transakcja  zawarta została pod warunkiem, że suma 
nie będzie wypłacona w gotówce, tylko, że Rosya 
zakupi za tę sumę na placu tutejszym maleryał, po­
trzebny do budowy kolei żelaznej.

W ojna A nglii z Tran3vaaiem.
Londyn, 2 marca. Dzienniki wieczorne podają 

depeszę z Capstadtu, która donosi, że Boerowie w so­
botę wykonali gwałtowny atak na Mafeking, zostali 
jednak na wszystkich punktami odparci. W niedzielę 
ponowili atak, ale znowu bez skutku. Boerowie mieli 
40 zabitych i rannych. Po stronie Anglików jes t  2 
zabitych i 3 rannych.

Londyn, 2 marca. Biuro Reutera donosi 
z Storkspruit 28 lutego: Boerowie w Ladygrey przy­
znają, że generał Brabant znów zajął Jamestown. 
Boerowie mieli przytem 50 zabitych i 123 rannych. 
Trzystu ludzi brakuje. Wielu powstańców wraca do 
siedzib ojczystych.

Londyn, 2 marca. Biuro Reutera donosi 
z głównego obozu Boerów koło Ladysmith 24 lutego: 
W  drodze do Prctoryi przybiło tu d/.iś 21 jeńców, 
fizylierów i jeden oficer. Generał Clery z powodu 
choroby nio wychodzi jeszcze z namiotu. Generał 
Littletou objął komendę swojej dywizji. Główna 
kwatera Bullera znajduje się w opuszczonej miej­
scowości Golenso. Fizyłierzy stracili 70 żołnierzy 
i 9 oficerów.

Londyn, 2 marca. Depesza generała Bullera 
donosi pod datą wczorajszą: D u n d o n a l d  z k a ­
r a b i n i e r a m i  n a t a 1 s k i m i i j e d n y m  p u ł k i e m  
w m a s z e r o w a ł  u b i e g ł e j  n o c y  do L a d y -  
s mi t h .  Obszar pomiędzy mną a Lady smith jes t  zu­
pełnie wolny od nieprzyjaciela. Wyruszam obecnie 
do Neltliorpo. «

Londyn, marca. Depesza marszałka Rc
bortsa, nadana 28 lutego w Paardeberg opiewa:
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Generał Clcment donosi, że na wiadomość o opu­
szczeniu Colcsbergu, wysłał tani oddział wojska, 
ażeby obsadzić Colesberg-Junction i że przy wejściu 
do Cołesborg', przyjęty został z zapałem. Anglicy 
zebrali znaczną ilość amunicji i wielu powstańców 
:wzięli do niewoli. Następnie powrócili do Eensburga. 
j Londyn, 2 marca. Tryumf Anglików', z powo- 
jdu odnoszonych zwycięstw, je s t  olbrzymi. Dzienniki 
jzaznaczają, że po zwycięstwie B u l l e r a  musi wojna 
boz względu na ponoszone ofiary trwrnć dopóty, dopóki 
raz na zawsze nie bodzie i. pewnione panowanie 
brytyjskie w poł. Afryce. Pisma odrzucają stanowczo 
jinyśl jakiejkolwiek interweney ze stmny europejskich 
'mocarstw i ostrzegają przed sentymentalizmem. 
Z drugiej strony, ze źródeł boer -d -h  donoszą, że 
prez. K r u e g e r  nie myśli wcale o zaprzestaniu 
wojny.

Gen. Joubert skoncentrował wielkie siły woj­
ska około Windburg, w tyłach Bioemfo.itcin, tktkaB 
zdążają Koberts i Kitschsncr.

Standard  donosi, że Boerowie za.propoapwnji 
przy Barklyeast kapitulację gen. Brabantowi pod 
jrunkiem zap ew n ien ia  ochrony powstańcom Capieniu. 
Gen. Brabant nie przyjął tej propozycji i zażądał 
poddania się hez żadnych zastrzeż; :'!.

Wcdhig wieści z P aarde lM ju , oświadczyć 
mieli jeńcy boerscy, że pobyt ich w obozie z powo­
du rozkładu trupów' nuzkich i koni był wproś 
do zniesienia; gen. Gron je mini by 
cia go dc- niewoli, zapalnie zrezyg

nie
w chudli wzię- 
rwany: śniadał

marszałkiem Robcrtse;ii, który g j  przyjął bardzo 
uprzejmie i kazał oddać mu honory wojskowe.

C r o n j o  odpowiedział na słowa uznania Ro- 
bertsa : „Bardzo ubolewam nad niemożnością dalsze­
go oporu".

Co do miejsca pobytu reszty armii Cronjego, 
wieści są sprzeczne. Około 1.000 żołnierzy padło 
trupem, przeszło 4.000 wziętych do niewoli je s t  ran- 
jnych.
I Reszta uciekła pewuie do Blo9mfontain.

W  Kapstadzie, w rodakcyach dzienników nie­
przyjaznych Anglii; Ons land i Sonth A frika  A e?vs 
rozbito wszystkie szyby, redak to row i ratowali się 
ucieczką do tylnych pokojów. Policja była bez­
radna.

Tramwaje były tam wspaniale iluminowane na 
wieść o zwycięstwie.

Londyn, 2 marca. Do Biura Reutera donoszą 
z obozu Boerów pod Ladysmith: Dnia 24 lutego 
wrzała nad Tugelą aż do późnej nocy straszna wal- 
ka. Anglicy usiłowali po czterykroć wziąć szturmem 
pozycye Boerów pod Kruegersdorp; za każdym je ­
dnak razem zostali odparci z wielkiemi stratami. 
Działa Boerów, ostrzeliwujące Anglików z oddalenia, 
wynoszącego 70 yardów, poczyniły wśród nich okro­
pne spustoszenia.
r Dnia 2G lutego oblężeni wykonali kilka wycie­
czek przeciw’ oblegającym, zostali jednakże zawsze 
{odparci. Walki, stoczone w piątek 23 lutego i so­
botę 24 lutego, były niesłychanie krwawe; Anglicy 
ponieśli ogromne straiy.

Londyn, 2 marca. Wiadomość o odsieczy La- 
flysmith przyjęto tutaj z nadzwyczajną radością.

Wedle doniesienia dzienników wieczornych ka- 
walerya angielska dotarła już do Bloomfontein. Urząd 
spraw zagranicznych jednakże nie otrzymał potwier­
dzenia tej wiadomości.

Depesza Bullera, wysiana z Ncltorpe o go­
dzinie 5 popołudniu powiada: Powrawun wiaśnio z L a­
dysmith. Prawic wszystkie wojska nieprzyjacielskie 
cofnęły się w największym popłochu. Cały kraj na 
południe od miasta jes t  zupełnie woiny od nieprzy­
jaciela.

Londyn, 2 marca. W Izbie lordów minister 
wojny wygłosił mowę, oddając jak  największe po­
chwały żołnierzom Wbitego i Bullera. Minister za­
powiedział wysyłkę dalszych posiłków w liczbie
38.000 żołnierzy do południowej Afryki, co ma uc­

apić do 1 kwietnia. Wkrótce polem ma być wy­
słanych jeszcze dalszych 17.000 ludzi. Minister, do­
nosząc o tem, zaznaczył, źe ostatnio zwycięstwa 
•nie powinny stać się pretekstem do osłabienia ener­
gii Anglików.

Samobójstwo.
Budapeszt, 2. marca. Kierownik parlamen­

tarnego biura stenograficznego zastrzelił się. M ty.w 
samobójstwa nieznany.

Pożar m agazynów.
Le Creusot, 2 marca. Wczorajszej nocy spa­

liły się dwa magazyny żywności, przeznaczone dla 
artyleryi i oddziału elektrycznego. Szkoda wynosi 
przeszło milion franków.

Stan powietrza.
W iedeń, 2 marca. W  północnych częściach 

monarchii dość znaczne opady. Morze Adryatyckie 
prawie spokojne. Pochmurno. Zimno.

Kraków, 2 marca. Wyznaczone na wcz raj 
posiedzenie specyalnego komitetu, mającego rozstrzy­
gnąć spr iwę odlewu pomnika Kościuszki, zostało od­
roczone do poniedziałku.

Z ło c z ó w ,  2 marca. Anna Rosenbaum, właści­
cielka handlu galanteryjnego, zawiesiła wypłaty.

W i e d e ń ,  2 marca. Cesarz nadał szefowi sek- 
cyi w ministerstwie spraw zagranicznych, D o c z i e -  
m u , tytuł barona. i? »

W iedeń, 2 marca. Cesarz zamianował ministra 
handlu br. Calla prezydentem komisji centralnej dla 
międzynarodowej wystawy w Paryżu.

Cesarz zezwolił na zmianę tytułu adjunkta 
inspekcyi leśnej na tytuł komisarza inspekcji leśnej 
klasy II, a  tytułu komisarza inspekcji leśnej na ty­
tuł komisarza inspekcyi leśnej I  klasj'.

W i e d e ń ,  2 marca. Szef sztabu jeneralnego 
Bek otrzyma! od cesarza niemieckiego z powodu 
śmierci swej żony telegram kondolencyjny.

W i e d e ń ,  2 marca. Na wieczornem posiedze­
niu Redy generalnej Banku austro-węgierskiego u- 
chwalono na razie n i e  z m i e n i a ć  stopy procen­
towej.

Wiedeń, 2 marca. Nowi członkowie Izby lia­
nów: P l e n e r  i i l e n g e r  przystąpili do stronnictwa 
kous‘.viuayiuego.

j p r a g a ,  2 marca. Cesarz zatwierdził wybór 
buraiicfiga n. S r  b a.

Hpidelber'*;, 2 marca. Zmarł tu profesor 
prawa państwowego tajily radca M e y e r .

Z chwili.
W i e d e ń ,  2 marca. Y/swMna konfereneya klu­

bów; młodoczeskieg-o, poł. Słowian i feudażów obra­
dowała nad sprawą wyboru I. wiceprezydenta Izby. 
Kandydatura Pradego natrafiła na wielki opór.

Z  kwfeniy/j i  k l u b ó w  parlamentarnych.
W i e d e ń ,  2 marca. S o c y a 1 n o - p o 1 i t  y - 

c z n y k l u b  Izby posłów obradował wczoraj 
wieczorom nad nagłymi wnioskami w sprawie gór­
ników węglowych i bezrobocia i wybrał subkomitet 
dla narady nad skróceniem czasu pracy dziennej. 
Subkomitet uchwalił przesłuchać 24 rzeczoznawców, 
a to zarówno z grona przedsiębiorców, jak  robotni­
ków, którzy mają być zaproszeni z różnych rewirów, 
objętych bezrobociem.

K o m i s y a w o j s k o w a  Izby posłów obra­
dowała wczoraj dalej nad ustawą o kontyngencie 
rekruta. P. SŁolberg wniósł o zamknięcie dyskusji, 
na co komisja zgodziła się. Reszto posiedzenia wy­
pełniła mowa p. Langa. Do głosu zapisanych jest 
jeszcze 12 mówców. Następne posiedzenie dziś przed 
południem.

K o m i s j a  p o d a t k o w a  obradowała nad 
zmienioną przez Izbę panów ustawą, zmieniającą 
postanowienia podatku rentowego i po dłuższej dy­
skusji przyjęła ustawę w pierwotnej redakcji, uchwa­
lonej przez Izbę deputowanych.

K lu b  k o n s e r w a t y w n e j  w i e l k i e j  p o- 
s i a d ł o ś c i  pozostawił wedle wydanego komunikatu, 
w zawieszeniu decyzyę w sprawie wyboru I. wice­
prezydenta Izby posłów. Ostateczną w tej mierze 
decyzję ma powziąć komitet wykonawczy prawicy. 
Klub uchwalił głosować za ustawą o kontyngencie 
rekru ta ,  jako sprawą nieposiadającą pomycznego 
znaczenia.

Dalej u cli wal ił klub nie brać udziału w dysku­
s j i  nad deklaracyą rządową, natomiast zaznaczyć 
w toku obrad, że klub gotów' jest popierać z całym 
naciskiem przedewszystkiem ekonomiczny program 
rządu.

Klub katolickiego stronnictwa ludowego uchwa­
lił na wczorajszem posiedzeniu odbytem pod prze­
wodnictwem prezesa dra K athreiiu  nie brać udziału 
w obradach nad deklarację rządową, Klub zastrze­
gając sobie przestrzeganie w jak  najszerszych roz­
miarach wszystkich punktów swojego programu, go­
tów jes t  popierać rząd z całym naciskiem w jego 
usiłowaniach, zmierzających ku temu, aby uczynić 
parlament napo wrót zdolnym do produktywnej pracy.

Złożenie mandatów.
W iedeń, 2 marca. Członkowie stronnictwa po­

stępowego w wiedeńskiej Radzie miejskiej uchwalili 
złożyć gremialnie, swoje mandaty radzieckie w takim 
razie, gdyby równo-czcśnie z sankcjonowaniem i ogło­
szeniem nowego statutu gminnego i nowej gminnej 
ordynacji wyborczej, nie miało nastąpić rozpisanie 
nowych wyborów z wszystkich czterech ciał wybor­
czych.

Plany kolonizacyjne Austro-W ęgier?
Budapeszt, 2 marca. Jedno z pism rolniczych 

przynosi sensacyjną wieść o wielkich planach kolo- 
nizacyjnych Austro-Węgior w wschodniej Azyi. W e­
dle tej informacyi ma być najprzód zajęte miasto 
morskie F  o u t s i n g, następnie F  o u k i an  g f o u 
w prowincji Kiangsi.

'mia tamtejsza obfituje w pokłady węgla, 
nadto iost tam rozwinięta hodowla jedwabiu, fabry­
k ac ja  porcelany, wielki handel herbatą. Nadto za­
mierzają Austro-Węgry uzyskać.w celach koloniza- 
cyjnyeb pewne części wyspy Malnki.

Onór Anglii podobno już zdołano usunąć.
Wieści tych nic trzeba brać bardzo poważnie.

Ostatnie wiadomości z teatru wojny.
B r u k s e l a ,  2 marca. J o u b e r t  sam zarządzi! 

uwolnienie Ladysinilhu od oblężenia. Pozostawił so­
bie tyk e mały ko*' -mgent wojsku, celem zatrzyma­
nia Bulor.i przy gt :,ch Drokcn. Wojska boerskie 
koncentrują się z p..: i. części Oranji.

Luccheni.
Genewa, 2 marca. Prokurator zażądał n a j ­

s u r o w s z e g o  zaostrzenia kary dla Lucclieniego. 
Pozostanie on przez nieograniczony czas w podzie­

mnej celi i tylko na kilka minut dziennic wyjdzie 
na powietrz.;.

Stan zdrowia Lucclieniego jest zły.
Proces Ila sy  zaliczkowej w Melniku.

Praga, 2 marca. Wczoraj ukończy! się proces 
wytoczony 1) urzędnikom upadłej nielniekioj powia­
towej Kasjr zaliczkowej. Jeden z oskarżonych został 
uwolniony po odstąpieniu prokuratora od oskarżenia. 
Jeden w ciągu procesu zachorował. Dwóch skaza! 
sąd na dwuletnie ciężkie więzienie, jednego na trzy­
miesięczne zwykłe więzienie, czterech wreszcie 
uwolnił.

Z parlamentu niem ieckiego.
Berliń. 2 marca. Parlament niemiecki przyjął 

wczoraj po dłuższej dyskusji budżet urzędu spraw 
zagranicznych. W toku obrad oświadczył sekretarz 
stanu Buelow na odnośne zapytanie, że stanowisko' 
Niemiec w międzynarodowej konferencyi haagskiej 
było zgodne z polityką cesarstwa, mającą wyłącznie 
na oku utrzymanie pokoju.

Ze strony Niemiec z pewnością pokój nie zo­
stanie zakłócony. Rząd jednak musi być na to przy­
gotowanym, że z innej strony może to nastąpić 
i z tego powodu widzi się zniewolonym zarządzić 
w porę odpowiednie środki ostrożności. W kwestyi 
ograaic/.er.ia uzbrojeń nie może rząd poczynić zgoła 
ta.cich ustępstw, klóreby osiabily pogotowie i zdoi- 
n iść łojową narodu.

Pząd nie zgadza się na ustanowienie obowiąz­
kowego sądu polubownego, natomiast zgadza się na 
złożenie nieustającego sądu polubownego. Dobre sto­
sunki Niemiec do innych mocarstw nie tylko się 
nie rozluźniły, lecz owszem wzmocniły i skonsolido 
wały. (Oklaski).

Maszkowskiego i

a i t \s ta -m a la rz  i p rofesor  rysunków, jeden  z założycieli 
i długoletni kierownik Towarzystwa sztuk pięknych, 
b. wiceprezes Koła literacKo-artystycznego, uległ wczo­
raj ciężkiej, a  przewlekłej chorobie, która od wielu 

miesięcy przykuw ała go do łoża.
Schodzi z nim do grobu jeden  z ostatnich przed­

stawicieli starszej geueracyi naszych malarzy, kolega 
i przyjaciel od serca Grottgera,
Matejki.

Uczeń Kaulbacha, po ukończeniu akademii m ona­
chijskiej kształcił się w Paryżu pod kierunkiem 
Cugnet’a, uastępuie w Dreźuie. Obdarzony niepospoli- 
temi zdolnościami i Wysokiem poczuciem artystyczuem. 
pojmujący sztukę w nujszluebetuiejszem je j zuaczeuiu, 
przechował do końca ten  wielki nastrój swej epoki, 
którego w yrazem była „W ojna" i „L i tuan ia“. Olejnych 
utworów pozostaje po nim niewiele. Mistrz w rysunku, 
od dwudziestu dziewięciu przeszło lut oddal się niemal 
wyłącznie dydaktycznej pracy. Styka, Zuber, Reyzuer, 
Weys, zaliczali się do jego uczniów.

Dział re trospektyw ny W ystawy krajowej 1894 r. 
zawdzięcza swe powstanie wyłącznie Jego  i prof. Anto­
niewicza pracy.

Wielka, spokojna inteligeneya, głębokie znawstwo 
sztuki, przedewszystkiem  zaś w ielka prawość chara­
kteru, postawiły go na czele tutejszej kolonii a r tys ty ­
cznej. Wszystkie niemal, a tak  liczne w tym świecie 
„drażliwe kwest.ye“, spory osobiste i zatargi opierały 
s:ę w ostatniej instaucyi o bezstronny zawsze, a wy­
traw ny sąd śp. Karola.

Spokój cieniom Jego , cześć Jego  pamięciI

D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  dołączamy koniec 
pierwszego tomu i pierwszy arkusz tomu drugiego po­
wieści J .  P a u u m a r j o w a  (z rosyjskiego) p. t. „W nu­
czka wróżki".

Dziś w teatrze: „Dolli“ , komedya w  trzech 
aktach H enryka Christiernsona.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było —  4 l/2u R.

Z R ady miejskiej. Na wstępie wczorajszego 
posiedzenia Rady r. W a l i c h i e w i c z  zamterpelowat 
p rezyden ta ,  co się dzieje ze s ta tutami dla miejskiej 
Kasy oszczędności.

P r e z y d e n t  odpowiedział, że, o ile wnioskować 
mógł z odpowiedzi dra  Byka —  to ten zebrał już od­
powiednie m ateryaty  i najdalej z końcem m arca  s ta tut 
będzie wypracowany.

R. R i e d l  domaga s ię ,  ażeby w sprawie zacią­
gnięcia nowej pożyczki prezydent zarządził poufne po­
siedzenie. Zdaniem mówcy —  „będzie można swobo­
dniej w tej sprawie pomówić11.

Przeciwko temu wnioskowi oświadczył się r. prof. 
E t  v e r .  S praw a gospodarki gminnej je s t  rzeczą jaw ną
i [ i.ma być jawną.

Radni: W a 1 i c li i e w i c z i dr. M a r y a ń s k i  po­
parli wniosek r. Ricdla. r. R o m a n o w i c z  zaś w yja­
śn ił ,  że ta  poufność ma się tyIko odnosić do porozu­
mienia się w sprawie nowej pożyczki.

Uchwalono posiedzenie poufne, które wypełniła 
obszerna i szczegółowa k ry tyka  gospodarki miejskiej. 
Posiedzenie przerwano około godziny w pól do 10.
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Biskup kowieński, ks. Paululon, w przejeź- 
ilzie do Wioch, zatrzymał się w Wiedniu u 0 0 .  Zmnr- 
iw ychw stupów , przyjął de legac je  „Akademickiej So- 
dnlicyi polskiej w Wiedniu11, udzielił swego błogosła­
wieństwa i obiecał złożyć u papieża wyrazy czci i 
lioldu od młodzieży polskiej w Wiedniu.

Talizmany. Najwspanialsza choćby tualeta, nie 
będzie zupema, jeżeli b rak  jej klejnotów. Na tym
punkcie paryżanki nio obawiają się przeładowania, im 
więcej, tern lepiej. Obwieszają się zatem łańcuchami, 
niekiedy kilometrowej długości, opinają się szpilkami, 
broszkami, i guzikami, na pasek nak łada ją  kosztowne 
sprzączki, palce zakryw ają  pierścieniami. Prócz tego, 
szanująca się e legantka nie może obejść się bez ta ­
lizmanu, który jak  każdy szczegół toalety damskiej,  
podlega kaprysom mody. Xaj no wszem i wynalazkami 
paryskich marchands de bonheur są : telegram błę­
kitny z czułym n ap isem ,  maleńki sfinks, symbol,
„de 1’eternel feminiu", i... trupia główka z różowe­
go koralu, z zębami perłowemi, brylantowemi oczami 
i w z.lotej peruce, talizman ten szczęki rozdziawia do 
„słodkiego1' uśm iechu , a  na przepasce na szyi nosi 
napis, zawierające ponure memento m orii „Je  re-
c ieu d ra i l11

R ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
A g e n ló t l '  do zbierania ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s t r a c y ą  W 'zy  n t i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17.

„ W  P ó łc i e n iu “ . Taki tytuł nosi świeżo wy-dany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R O s­
s o w s k i  e g o . (8° str. 254. — Cena 1 złr. 50 Ct.) — Tegoż au ­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

Z m a r l i  w e  L w o w i e :
Dnia 27 lutego b. r. W alk M arcella, zarobnica, lat 34, 

gruźlica płuc. — Trzaskowski Józef, kamieniarz, lat 31, gruźlica 
ptuc — Szyjan Stefan, syn zarobnika, 16 miesięcy, płonica — 
Lasota Stanisław, pisarz budowlany, lat 27, gruźlica.,— Buczyń­
ski Feliks, szewc, lat 72, gruźlica ptuc. — Legeżyński Ludwik, 
szewc, lat 31, zapalenie ptuc. — Neiker Hersch, tandeciaiz, lat 
<12, gruźlica płuc — Sand Jan, zarobnik, lat 42, gruźlica pluc.— 
Sumata Ewa, 2 miesiące, drgawki. — Zaluczkowski Zygmunt, lat 
22, caries, — Chumesyński Jan, zarobnik, lat 26, zapalenie ro­
pne otrzewnej — Bardach Chaim, żebrak, lat fi4, gruźlica. — 
Ephrosi Leib Izaak , 12 miesięcy, zapalenie płuc. — Gollheb 
Betti lat 100, uwiąd starczy  — W artalecka Marya, lat 72, uwiąd 
starczy. — 5 wypadków śmierci przedwcześnie urodzonych — 
Razem 20 osób.
i ^— ™ ni u j m — illMiirrwiriw

Na da lek im  W schodzie.
Zapomnieliśmy już o Nowym Roku, a nawet 

wkraczamy prawie w drugą ćwierć okresu rocznego, 
gdy w Chinach uroczystości noworoczne, rozpoczęte 
zresztą uiedawno, t rw a ją  wciąż, a w ostatnich dniach 
dopiero chińska cesarzowa-wdowa przyjmowała posłów 
europejskich, którzy noworoczne składali życzenia.

Słusznie nazyw ają San-Liu czyli chińskie święta 
noworoczne, chińskiemi bnehanaliami. Ludność państwa 
niebieskiego, zwykle trzeźw a i pracowita, porzuca na 
cale tygodnie pracę, zaw iesza czynności w warsztacie, 
sklepie i urzędzie. Wszyscy chińczycy w dniu tym ob­
chodzą niejako dzień swych urodzin, gdyż w Chinach 
la ta  urodzenia liczą się od Nowego Roku. Dziecię, któ­
re urodziło się na tydzień przed Nowym rokiem, 
w chwili nadejścia Sau-Liu liczy sobie już rok jeden 
życia.

Na parę tygodni naprzód znać zbliżanie się wiel­
kiego święta, w którym naród cały bierze udział. 
Stołj [p isarzy  amuletów na placach publicznych oto­
czone są  przez tłum zwarty, który nabywa pisane na 
czerwonym papierze życzenia , s e n ten c je  , wyciągi 
z ksiąg świętych i t. p. Papier  taki w domu Nowego 
roku musi być na każdym domu chińskim; nadto am u­
lety takie przymocowywane są  do drzwi, okien, drzew, 
w pobliżu domów stojących, do ogonów koni i osłów, 
udających się w podróż, a wszystko w celu udare­
mnienia psot złych duchów, które w okresie noworo­
cznym odznaczają się niezwykłą złośliwością. Bogaci 
mandaryni zawieszają na dachach olbrzymie zwoje te­
go czerwonego papieru, na którym widnieje np. napis: 
„Obym posiadał mądrość trzech milionów k s ią g ! Obym 
poznał sprawy tego świata z GOOO !a t“.

Ruch nadzwyczajny, wrzawa, bieganina t rw a do 
dnia Nowego roku, w którym wszystko cichnie. Miasta 
i wioski w dniu tym podobne są  do miast i wsi an­
gielskich w dni niedzielne. Wszystkie urzędy, biura, 
składy i sklepy pozamykane. Na ulicach ciągną się 
tylko dlugiemi sznurami lektyki, w którycli znakomitsi 
mieszkańcy oddają sobie wzajem ne wizyty noworoczne. 
Każdy m a na sobie w dniu tym nowe ubran ie ;  nawet 
najuboższy kulis oblicza trwanie sw ej odzieży od No­
wego roku do Nowego roku. Dzieci sk ładają  pozdro­
wienia rodzicom, uczniowie nauczycielom. Wieczorom 
wzmaga się już ożywienie. Mieszkańcy wychodzą z do­
mów, a  domy gry, przepełnione ja k  nigdy, stoją otwo­
rem do późnej nocy.

I  tak  trw ają  uroczystości noworoczne przez pięć 
dni, a  w czasie tego okresu znika wszelki ruch han ­
dlowy i przemysłowy. W teatrach odbywają się przed­
stawienia bezpłatne, m askarady  uliczne są na  porząd­
ku dziennym, wróżbici, sztukmistrze i komedyanci ro­
bią dobre interesy. Szóstego dnia drobni rzemieśł 
nicy, którzy na obchody noworoczne wydali w szyst­
k ie swoje zasoby, pow raca ją  do pracy, ale właściwe 
święto t rw a  jeszcze dalej, n iekiedy przez dwa do 
trzech tygodni. Khżdy siódmy dzień okresu nowo­
rocznego, je s t  niejako świętem kobiet chińskich. 
Cluuki schodzą się w dniach tych tylko na placach 
publicznych i za jm ują  się tam gorliwie fabrykacyą... 
plotek.

Potem ustaje uareszcie gorączka noworoczna, 
aie przez cały rok tak najbogatszy mandaryn, jak  n a j ­
uboższy wyrobnik marzą o wesołych dniach „białego 
miesiąca", bo tak się zowie w gwarze ludowej luty, 
miesiąc, w którym  przypadają  chińskie uroczystości 
noworoczne.

rŁ  s a l i  s ą d o w e
Wiedeń, 28 lutego.

(Jak aselcuracye postępują).
Utyskiwania w kraju na praktyki rozmaitych 

towarzystw asekuracyjnych, zwłaszcza. pozakrajo- 
wy'1 mnożą się bezustannie — jak bardzo należy 
być w rzeczy samej ostrożnym w stosunku do ty cii 
towarzystw, poucza świeżo proces, jaki się odegrał 
przed sądem handlowym w Wiedniu,

Dnia 15 kwietnia 1893 zmarł na klinice w Kra­
kowie ks. Franciszek Łabay, zostawiając niewielki 
spadek. Brat zmariego, Jan  Łabay, wieśniak z Ota- 
lęzi, dowiedział się, iż do spuścizny zmarłego na­
leży laltże polica na 3000 zł. wystawiona przez 
„Phonix“, towarzystwo ubezpieczeń na życie w Wie­
dniu, doniósł więc 17 kwietnia 1893 r. Towarzystwu 
o zaszłej śmierci ubezpieczonego i zażądał by policy 
nie wypłacano, aż się rodzina zgłosi.

W ciągu długiej, bo aż po koniec 1898 r. 
trwającej pertraktacyi spadkowej, zażądał ni. d. Sąd 
powiatowy wc Lwowie, jako władza pertraktująca, 
od „Phonixa“ zrealizowania policy, na co, po calo- 
rocznem zwlekaniu oświadczyła Dyrekcya Towarzy­
stwa odezwą z 7 listopada 1896 r., iż pretensya 
spadkobierców zgasła, ponieważ wbrew przepisom 
§. 11. ustaw „Phonixa“ nie zawiadomili oni Towa­
rzystwa o zgonie ubezpieczonego, a to w przeciągu 
jednego roku od dnia śmierci.

Skutkiem takiego poprostu przemilczenia spra­
wy depeszy, wysianej 17 kwietnia 1893 przez Ja- 
kóba Lnbaya, sąd pertraktujący wprowadzony w błąd 
przez towarzystwo, zaniechał dalszych dochodzeń, 
a kiedy w roku 1898 zakończyła się pertraktacya 
spadkowa i rodzina zapozwała towarzystwo przez 
sąd handlowy wiedeński, okazało się, iż pozwu pod­
trzymać nie można, wobec stałej jurysdykcyi au- 
stryackioj, która uznaje przepisy statutów o prze­
dawnieniu za bezwzględnie obowiązujące.

Pod naciskiem moralnym wywodów zastępcy 
spadkobierców' adwokata dr. Józefa Z ip  s e r a  udało 
się wprawdzie zniewolić towarzystwo do wypłaty 
1.200 zł. tytułem odszkodowania, fakt jednakże, że 
przez zbytnią ufność i niebaczność spadkobiercy tak 
znaczną część tracą ,  niechaj będzie nauczką dla 
łatwowiernych, jak dokładnie należy się zaznajomić 
ze statutami, aby nio paść otiarą ich wykrętów. 
Czas najwyższy, aby zainieyonowano w parlamencie 
ustawę asekuracyjną dla ochrony ubezpieczonych.

fi przededniu wystany paryskiej.
(Rue des Nations. —  Pawilony obcych pańsku. — 
R ue de Paris. — Serbia. —  Hiszpania. — Wielka 

Brytania. — Austrya i Węgry).
Zwróciwszy się do mostu Jena na „Quai d’Or- 

say“ i minąwszy opisany już poprzednio pałac woj­
skowości, dojdziemy do ostatniego jeszcze działu 
wystawy, który na długiej przestrzeni lewego brzegu 
Sekwany tworzy, od mostu Almy aż do mostu In­
walidów7, malowniczą „Rue des Nations". Są to dw7a 
szeregi pawilonów, wzniesionych tu przez obce pań­
stwa, biorące udział w wystawie. Jeden szereg wy­
stawiono tuż nad brzegiem Sekwany, drugi równo- 
legle do tamtego po drugięj stronie „Quai d’Orsay“. 
Spotykamy więc tu po porządku w pierwszym sze­
regu powilony: serbski, grecki, szwedzki, pawilon 
księstwa Monaco, niemiecki, norwegski, belgijski, 
angielski, węgierski — dalej pawilon Bośni i ller- 
cogowiny, austryacki, Stanów Zjednoczonych, turecki 
i wreszcie wioski, stojący już przy samym moście 
Inwalidów. W drugim szeregu, wracając tą samą 
drogą od mostu Inwalidów do mostu Almy, mamy 
pawilony: portugalski, peruwiański, perski, finlandzki, 
bułgarski, meksykański i rumuński. Razem 23 pa­
wilonów, z których każdy wystawiony w innym stylu 
z zachowaniem odrębnych cech narodowych, tworzy 
sam dla siebie małą wystawę danego państwa.

Ponieważ przy podziale całej wystawy na 
ogólne grupy, okazy poszczególnych państw rozrzu­
cone będą po rozmaitych pałacach wystawowych, 
stosownie do klasy, do której należą, przeto w pa­
wilonach tych zgromadzone zostaną tylko najwybit­
niejsze przedmioty, dające razem pojęcie o cało­
kształcie przemysłu, handlu, bogactw i kultury kra­
jowej swego państwa, oraz inne znów okazy, składa­
jące się na niezmiernie pouczającą wystawę etno­
graficzną i retrospektywną sztuk pięknych każdego 
narodu. Pod względem ogólnego wrażenia tej części 
wystawy można sobie wyobrazić, jak  piękny i inte­
resujący widok przedstawiać muszą te szeregi prze­
różnych pawilonów, wynurzających się z pośród 
zieloni drzew i odźwiereiadlających się w nurtach 
Sekwany. Inne kraje, dla których nie starczyło tu 
już miejsca, wybudowały swoje pawilony osobno 
w okolicy wieży Eifla w pośród urządzonego tam 
parku. Stoją tam pawilony: republiki San-Marino,
Siainu, Columbii, Dominiki, Haiti, Guatemali, Equa-

toru i rzeczypospolitej Costarica. Generalnym archi­
tektem sckcyi zagranicznej jes t  p. Masson Detourbet, 
każde zaś państwo powierzyło budowę swego pawi­
lonu wybranemu przez siebie inżynierowi.

Prawie naprzeciwko „Rue des Nations“ na 
prawym brzegu Sekwany urządzono znów „Hue de 
P aris“, mającą skupić wszyst! ;e charakterystyczno 
cechy życia ulicznego w Paryżu i zarazem odzwier­
ciedlić artystyczny charakter dzielnicy Montmartre 
ze swoim słynnym „Chat noir11 i „Cabaret des 
Quat’z’ar ts“. Oczywiście wszelkie zbyt drastyczno 
szczegóły zostały wyeliminowane, gdyż komisya ge­
neralna, pojmująca poważnie tak wielkie i wspaniale 
dzieło jak wystawa, jeśt pod tym względem po pro­
stu nieubłaganą. I  tak jednak będzie tu można wi­
dzieć wiele interesujących rzeczy i lnishiehać się do 
woli owych lekkich, a tak dowcipnych piosenek uli­
cznych, które przy lada sposobności wyrastają jak 
grzyby po deszczu na bruku paryskim.

Przejdźmy teraz choć w krótkości najważniej­
sze przynajmniej pawilony obcych mocarstw tworzą­
ce wspomnianą wyżej „rue des Nations bo nie 
sposób opisywać wszystkie szczegółowo.

W najpiękniejszym punkcie t e f  części wysta­
wy, tuż za mostem Almy. stoi pawilou sen-ski, zbu­
dowany w stylu serbsko-bizantyńskim. Składa się on 
z jednej tylko wielkiej sali, stylowo ornamentowa­
nej, a zajmującej 550 metrów kw. powierzchni. Wy­
stawiono w niej będą głównie produkty rolne, roz­
maite gatunki uin krajowych i bardzo bogata kol- 
lekcya kostyumów narodowych,

Sąsiedni pawilon grecki, również w stylu bi­
zantyńskim, wybudował Francuz p. Lucyan Magne, 
który spędził wiele lat w Grecyi, a obecnie wykłada 
historyę sztuki w paryskiej akademii „des Beaux- 
A rts“. Ponieważ pawilon ten nie jes t  prowizory­
cznym, łccz po wystawie zostanie przewieziony do 
Aten, gdzie ma służyć dla peryodycznych wystaw 
dzieł malarskich i rzeźby, przeto zbudowano go 
z cegły — emaliowanej różowo i tworzącej desenie 
z cegłą lazurową —  i opatrzono konstnikcyą stalo­
wą. Prześliczne są tu dwa portyki o kolumnach
marmurowych, dostrajające się harmonijnie do ca­
łości budynku. Rząd grecki wystawi w pawilonie 
tym swoje wina, wykopaliska z Delf i Olimpii, sła­
wne marmury greckie, płody rolne i zbiory etno­
graficzne.

Najbardziej może oryginalnym jest pawilon
szwedzki z mnóstwem wieżyczek, masztów i wiszą­
cych galeryi. Zbudowany cały z drzewa, które czę­
ścią pozostawiono w kolorze naturalnym, częścią po- 
malouo na żółto i czerwono, zwraca odrazu uwagę 
swym niezwykłym, fantazyjnym stylem. Z westybulu 
środkowego wchodzi się do ośmiobocznej sali, do 
której przytyka ośm mniejszych salonów, odpowia­
dających ośmiu bokom sali głównej. Salony te mają 
różne przeznaczenie. Dwa pierwsze pomieszczą obfite 
koilekcye fotograficzne, dwa następne warsztaty ko­
ronkarskie, przy którycli pracować będą wieśniaczki 
z Ostrogocyi i Delukarlii, dwa inne zawierać będą 
dioramy pędzla artystów szwedzkich, przedstawiające: 
jedna, pałac królewski w Sztokholmie w porze letniej, 
druga, krajobraz zimowy z najbardziej na północ 
wysuniętej części kraju, oświetlony zorzą północną. 
Ostatni wreszcie „salon królewski1* przeznaczony na 
recepcye, jakie dawać tu będzie król Oskar podczas 
swego pobytu w Paryżu, umeblowany jest i urzą­
dzony cały w stylu czysto modernistycznym. W  sali 
środkowej rozłożoną będzie wystawa wyrobów prze­
mysłu drzewnego, tak rozpowszechnionego i 'kwitną­
cego pomiędzy ludem szwedzkim. W wieżyczce na 
pierwszem piętrze dwa saloniki przeznaczono na czy­
telnię, gdzie zgromadzone będą wszystkie peryody- 
czue pisma szwedzkie. Na dole piwiarnia szwedzka 
z całą rozmaitością napojów wyrobu krajowego. 
Twórcą pawilonu tego jes t  architekt Boberg, a ko­
misarzem generalnym sekcyi szwedzkiej p. Artur 
Thiel, który urządził z takiem powodzeniem wystać, ę 
w Sztokholmie w 1897 roku.

Z pawilonem szwedzkim sąsiaduje piękna willa 
włoska, zawierająca wystawę księstwa Monaco.

Tuż za uią wznosi się majestatyczny renesan­
sowy „payillon royal do l’Espagne“. Motywa archi-1 
tektoniczne i ornamentac. jne skopiował twórca pawi­
lonu p. Josś Urioste y Yeiada z najwspanialszych 
zabytków renesansu hiszpańskiego w opoce najświet­
niejszego rozkwitu w XVI. stuleciu, a  mianowioie : 
z uniwersytetu w Henares z Alkazaru w Toledo, 
wspaniałego dzieła Alfonsa de Covarrubias, wybudo­
wanego z rozkazu Karola V., a zniszczonego przez 
pożar w początkach XVIII. wieku, tudzież z kolte- 
gium arcybiskupiego i pałacu lir. Monterrey w Sala­
mance. Budynek na kształt prostokąta o powierzchni 
700 metrów kwadr, z narożną wieżą 26 metrów wy­
soką, charakterystyczną dla bardzo wielu pałaców 
hiszpańskich w tym stylu budowanych. Środek pa­
wilonu zajmuje obszerny dziedziniec tak zwane „pa- 
tio“ z cienistymi portykami i piękną fontanną w środ­
ku, reminiscencya architektury maurytańskiej, która 
prawdopodobnie naśladowała znów starożytne „im- 
pluuia*. Ponieważ le gros okazów hiszpańskich po­
mieszczono zostanie w innych grupach, przeto w pa­
wilonie tym urządzoną będzie tylko retrospektywna 
wystawa sztuki, a w pozostałych salonach odbywać 
się będą ofieyalne dworskie recepcye. Komisarzami 
generalnymi sckcyi hiszpańskiej są: książę de Sesto 
i markiz de Villalobar, sekretarz ambasady hiszpań­
skiej w Paryżu.

Również jedynie dla oficjalnych przyjęć, któro
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ma dawać w Paryżu książę Walii, wybudowano pa­
wilon Wielkiej Brytanii, bo niezliczone okazy, jaki­
mi królestwo to obeszło wystawę, znajdą pomieszcze­
nie w wielki cli pałacach międzynarodowych w odpo­
wiednich grapach i klasach. Pawilon ten przedstawia 
stary pałac magnacki z czasów Jakóba I. i jest 
kopią zamku Kingsion-House. Nosi on charaktery­
styczno piętno epoki, w której kwitnął styl zwany 
„Elisab&tkau-style1",  znajdujący zastosowanie głównie 
w budynkach, przeznaczonych na wytworne pańskie 
rezydeneye. Pawilon ten wybudowany według planów 
sir Benjamina Hakera, urządzony jest z najwyszu- 
kańszym pnzopycliem i gustem czysto angielskim, 
a umeblowaniem wspaniałych jego salonów zajmują 
się najsławniejsze firmy i magazyny londyńskie.

Sąsiedni pawilon węgierski o czterech odmien­
nych fasadach przedstawia koinbiiiae.jp najdoskonal­
szych motywów architektuiy krajowej. Austrya wy­
stawiła elegancki budynek w stylu modernistycznym, 
bardzo bogato ornamentowany.

Dr. Adam Langie.
Mii — u m u w n w — i n n i w :  ■ » « ■ ■ ■ ■■

Scena i jej gwiazdy w Ameryce.
Teatr w Ameryce nio jest przybytkiem sztuki’ 

lecz interesem. W E tropie teatry rządowe i dwor­
skie, otrzymujące poważne subweneye, zmuszają 
inne teatry do trzymania sic na pewnej wysokości 
artystycznej. To też jes t  powodem, iż teatry ame­
rykańskie pod względem artystycznym nie mogą iść 
w porównanie z europejskimi. Tych niewiele teatrów, 
które goszi zą w swych murach wykształconą część 
społeczeństwa amerykańskiego, ograniczają się p ra­
wic w zupełności na wystawianiu sztuk autorów ob­
cych. Obecnie ..robią kasę" dwie farsy : „Dziewczyna 
rekrutem" i „Zaza".

Autor amerykański pisze wyłącznie niema,1 me­
lodramaty i »ot:vhwiio. To rzecz naturalna, gdyż 
yankec, który przez cały dzień goni za dola­
rem, wymaga wieczorem ickko strawy ego pokarmu. 
Dramaty Ibsena zniknęły z repertuaru amerykańskie­
go zupełnie, ponieważ grano je przed pustomi ławka­
mi. Rzadko kiedy tylko dadzą publiczności sztukę 
klasyczną.

Próżność narodu, który sądzi, iż ma przewagę 
nad innymi, uwydatnia s'c także w ich dziełach sce­
nicznych. Cnotliwym bohaterem wiecznego melodra­
matu jes t  zawsze Amerykanin, mający do walczenia 
z idyotycznym lub zbrodniczym cudzoziemcem i za­
bijający go w końcu z efektem. Autor, któryby się 
ośmielił wytknąć braki swego społeczeństwa, jest 
w Ameryce niemożliwym. Obito by go.

Ostatnia wojna liiszpańsko-amerykańska była 
powodem ukazania się mnóstwa dzieł scenicznych, 
w których opiewane jest bohaterstwo amerykańskie. 
Bohater niszczy w nich cale floty i bierze cało ar­
mie do niewoli. Pod koniec pierwszego aktu ukazuje 
się ggajwiiizislj sztandar amerykański, a publiczność 
wali w Atonie, ryczy, wyje i gwiżdże (sic!) z za­
chwytu. O charakterystyce osób nawet mowy nie 
ma. Autor apeluje do najzwyklejszego instynktu, 
t. j. do próżności narodowej, a wszelkie zawikłania 
rozwiązywane bywają przy pomocy sztyletu lub 
trucizny.

Cudzoziemiec na  scenie a m ery k ań sk ie j  j e s t  albo 
wcielonym sza tanem , albo b łaznom . Na je d n e j  ze 
scen  nowojorskich ciesz# się  ogrom nem  powodzeniom 
dwóch konukow, k tórzy  p rz e d rz e ź n ia ją  dwóch N iem ­
ców am erykańsk ich .  To sic podoba nadzw yczajn ie .

Aczkolwiek treść sztuk jes t  niesłychanie ubo­
gą, to za to dekoracye i scenerya niesłychanie wspa­
niałe. Aktor musi swoją rolę wystudyować z pedan­
tyczną dokładnością. Gra bez suflera. Ułatwieniem 
jest  dla niego to, iż przez caią zimę gra codziennie 
jednę i tę silną rolę. Amerykańska scena zna bo­
wiem przeważnie tylko trupy wędrowne, które uczą 
sio jednej sztuki i grają ją  przez cala zimę w róż­
nych miastach. Sztuki konwersacyjne grywane by­
wają ze zdumiewającą naturalnością, natomiast 
w dramacie panuje patos, już oddawna zarzucony 
w Europie. Komików nie ma w cale : tworzą oni ka­
rykatury, ale nie ludzi — są zatem tylko błaznami.

Oo na scenie europejskiej jes t  tylko zaznaczo­
ne i przez to działa rozśmieszająco, jest na amery­
kańskiej silnie podkreślone. Aktor, który przedstawia 
n. p. chińskiego fabrykanta fajek, musi sfambułkę 
z drzewa wykonać z caią dokładnością na scenie. 
Jednym z najgłówniejszych efektów jest np. to, iż 
aktor wpada do prawdziwej wody. Na scenie uka­
zują się prawdziwe wozy strażackie z końmi, że­
lazne kasy ild. — wszystko nadzwyczaj realistycznie, 
aby tylko pokryć czczość sztuki.

Aktorów, którzy by wyrastali po nad przeciętną 
miarę, jes t  bardzo mało, a publiczność może roz­
grzać tylko... aktorka. Ktoś nazwał Paryż rajem 
dla kobiet, a piekłem dla koni — gdyby żył w Ame­
ryce, to z pewnością zamiast wyrazu „Paryż", 
użyłby „Ameryka". Amerykanin uprawia prawdziwy 
kult kobiety, ale aktorkę, jeżeli jest piękną, poprostu 
ubóstwia. Piękność jes t  w Ameryce pierwszym wa­
runkiem powodzenia na scenie. Je s t  tam cały szereg 
„gwiazd" pod względem talentu miernych, ale któ­
rych nazwiska zapełniają stale szpalty dzienników, 
ponieważ publiczność musi wiedzieć, jak  się ubierają 
i co porabiają. Ich fotografie same przynoszą im 
nieraz majątek. Gdy taka diwa ma jeszcze szczęście, 
iż jes t  zawikłana w jakiś skandalik, to przyszłość 
jej jest zapewniona, a wszystko ciśnie się do teatru, 
w którym gra. Tytuł szlachecki wywiera zawszo swój 
magiczny wpływ na demolnatyeznogo Amerykanina, 
Za prawdziwą barouowę na scenie odda Amerykanin 
ostatniego do lla ra !

Publiczność zachowuje się w teatrze naiwnie, 
jak dzieci. Cnota zbiera oklaski, a intryg', sykania. 
I  scena i publiczność znajdują się bowiem w Ame­
ryce jeszcze... w pieluchach.

'r e .

Z ta rg u  p ien iężn eg o .
W ie « t« ń ,  2 marca. Zmilknięcie wczor. giełdy popołud. 

N otowano: Akcye austr. ZaU. kredytow ego 23f!'-łO, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 187'25, Akcj-e anglo-banku 124 25, Akcye 
Unionbanku 154'i.O, Akcye Landerbanku 119 10, Akcye Bank- 
vereinu 1S5'50, Akcye Boaouoiedit 244' — , Akcye Gal. Banku 
hipotecznego —•— , Az cyc koici państwowych 1S760, Akcye 
koiei południowych 27 '—, Akcye Tramwaj-A. 155 25, B. 130'— , 
Akcye koici Elbetlml ICO' , Akcye koloi półn. — • —, Akcye 
kolei czern. I30 '50 , Akcye Alpiny 2 7 1 '—, Akcye Rinia Muranyi 
317 '—, Akcye Prag. Tow arzystw a żel. 5 0 1 '—, Akcye Fabryki 
broni 185 '—, Akcye tureckie tytoniowe 144 75, Oblig. węg. ind. 
93'75, Renta m ajowa !):) 35, Austr. Renta koronow a 0'J'2C, 
Węg. Renta koronowa 93 '65 , Aili 1. L isty  Tow. kred. ziem. 
94 '— , 4 proc. listy Banku kraj. !>ti'—, 4*/a pro. Banku kraj.
ITO'35, 4 pic. listy Banku hip. 92'4(), 4'/2 prc. listy Banku 
liip. 98 50, 5 prc. listy Banku hipot. 109 '— , 4 prc. Gal. Oblig 
propinac. 9 7 '— , 4 prc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 9 3 '9 *  4 prc.
Pożyczka m. Lwowa 91'40, Losy tureckie 12G'50, Marki 118'30, 
Ruble 255'0d.

Tendcitcya mimo silnych notowań zagranicy i odsieczy 
LadysmitU bez ochoty. Stagnacyu.

l i e r l i o ,  2 marca. Przy zamknięciu wczorajszej 
uirldu: KTc.1vtv 230 40. SUialshulmr 149 69, l.omluirdv z9 90

Austr. złofa renta 100*90, Austr. srobrna renta 99 75, Węg. 
zlotu lania 100*25 Dlsconto Comamlit 198*— , l.nuta 273*90, Bo- 
clinmer 2 7 0 '6 '\  darpener 231*40, Kolej O stp ioussm  ‘J2H 0 Kale' 
Mittchnecr 99'90, Kolej Moridional 137' —, Kolej Uonry 115'5‘ł
Reulu wioska 94'70. Południowa — ■—, iMlawka —*  Turki
I24 '30 , Renta liiszp. — *—- lly w u lo e  dyskonto — , Ansli'. ronta 
papierow a — *—. P.nstielmidcry 310:50, Anstr. banlm oly K>!)'80,
, lpiny — —, Dewizy na Wiedeń (długie) I09 '30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 109'20, na Paryż (krótkie) KO-f.C, r.a Amster­
dam 103.10. na  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

Usposobienie niejednostajne 
B l l t l a p e K Ł l ,  2 marca W czor piel. Aoslr. kred. 755*80, 

Węg. bank kiod. 749 50 , Węg. bank oskonlowy 503 — , Węg. bank 
hipoteczny 463*—, Węg. lonta koronowa 93'8(), Rimmnnrania 
634*50, lV (» , 4-jiroc. lenia 08 50, Węi;. Inii-k dla |uzenu i iimidiu 
508 — , .Slanlsbabny 4:>3' —, Kniejo uliczne 676 —. Weg bank esk 
~  ~ t  Węg, poz. premiowa 103*—, .-insli. renl.i koronowa 9 9 '— 
F.leklr. kol. uliczno 340*50, Gan* & Co. 37*70, Sulgolarjuner 
6 5 1 '— , Auslr. złota renta 9!).— . Akcye elektr. 276 __.

F e u i n l t  ( t a r ! ,  2 marca. W czorajsza giełda wieczorna 
Kiedy ty 235*40, Stmitsbaimy 14040 , Lombardy 29*75, Alpiny 
274*—, Aiislrynckn lenia papierowa 98-85, Austr. srebrna renta 
98 65, Austr. zlotu renta 99'90, W ęgierska złota renta 98'55 
llninnbanlti 154— ', Akcye elektr. J46 '60  Kolej pńln.-zacli. 118'50.

Usposobienie silne.
I* a « \y ł ,  2 marca. Wczor. giełda Cred loncior  •_

4 proc.pożyczka rum uńsku 1896 r. — —, Grecka pożyczka 193' '
proc. hiszpańskie Fsterieurs 68'92. Silne.

SŁ. rH ill, 2 marca. Wczor. gieida wieczór. (Nnciiboerse) 
Kiodyty 236 40, .Staatsbaliny 140'— Lomhardy 29'90, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 2 1 6 3 0 , Ros. liankuoty (nlt.) — Oisconto 
Comandit 198*90. Usposobienie silne.

fiB lllcllusi i£, 2 marca. W czorajsza giełda wdeczorua. 
Kicdyly 236 — Lombardy 29*70, .Staatsbaliny 140*50 Austr.
zlotu renta 99'50, W ęgierska złota renta 93'80. Srebro __*__
płacono *— żgdano. Srebrna renta 98*40, Włoskie 94 '40  Losy 
z 60 r. 139 50. Usposobienie silne.

T a r g  z b o ż o w y  i t o w a r o w y .
I l u d i i p e s z t ,  2 marca. Pszenica na kwiecień 7'47

do 7 '48, pszenica na październik 7'73 do 7 '7 4 , żyto 
na kwiecień 6*33 do 6'34, nwies na kwiecień 5*— do
5 01, kukurydza na i taj 5*17 do 5 ’18, rzepak na sie r­
pień 1900 r. 12'30 do 12*35

W i e d e ń ,  2 marca. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7‘o i  do 7'53, pszenica i:a 
maj czerwiec 7 Go do 7'GS, pszenica na jesień 7 88 
do 7'89, żyto na wiosnę G’60 do 6o9 ,  żyto na mai 
czerwiec 6'70 do 6*7:2, żyto na jesień G*76 do 6*77 
owies na wiosnę 5*26 do 5*28, owies na maj czer 
5'42 do 5*39, kukurydza na maj czerwiec 5*45 do 
5*44, rzepak na sierpicu wrzesień 12*45 do 12*55.

Końcowe notowania silniejsze: Pszenica na
wiosnę 7*63 do 7*G0, pszenica na maj czewicc 7*73 
do 7*70, nszeniea na jesień 7*94 do 7*92, żyto na 
wiosnę 6*65 do G'G 4, żyto na jesień G'80, owies na 
wiosnę 5*27 do 5*26, kukurydza na maj czer­
wiec 5*47.

Spirytus za 100 hkt. 39*60 do 40*— .
Wiedeń, 2 marca. Uukier surowy (za 100 

kilo) 25*45 do — *— Spokojnie. Nafta galicyjska 
niezmieniona. Spirytus 39*60 do — *— .

B e r l in .  2 marca. Banknoty austr. 84*40. 
Spirytus 47*70.

P a ry ż ,
Mąka 25*45. 

P r a g a , 3

Kuru g ie łd y  w ied eń sk iej
Z dnia 1 m arc a  11*00 r. 

u ło żo n y  p ro c e n to w o  w w a la c ie  k o ro n o w e j.

1 zlr. a. w. lub w srebrze 
1 r e ń ik i  m . k . === 
l r  w z ło c ie  —  .
1 m a r k a  =  
i  f ra n k  lu b  l i r  =
1 f a n t  sH i-r l . —

K u rz  w s z y s tk ic h  e fe k tó w ,

2 k. -  h.
2 k. 10 h .
2  k \ 4 t \ l i .
1 k . 18 h.

— k. Utf h.
24 U. —  b. 

z w y ją tk ie m  n o to w a n y c h
za  sztuk i}1' lo zm aiiy eU  lo só w , j e s t  p o d a n y  z a  100 k o ro u  

KominKlnii*. A by w a r to ś ć  w a lo ru  o b lic z y ć , p o trz e b a  n o to ­
w a n y  l u r -  p o m n o ży ć  jo g o  w afto A c ią  n o m in a ln ą . a  i lo ­
c z y n  p o d p a l i ć  p rz e z  1"0. P rz y  a k c y a c h  n ie p c ln o  w p ła c o ­
n y ch  n a le ż y  n ii-w p la co n ą  k w o tę  o d lic z y ć /

Ocólsi; ditoy:
p l a c 1) ż ą d a j ą

R e n ta  p a p ie ro w a
R o n ta  s re b rn a  . . . .
L o sy  * r o k u  ^ł8u4 po  2óo z ł. nile.

n l8 d o  po  5oO z ł. w a.
„ 1800 p o  100 zł.

4804 po 100 zł. .

09.40 
00*30 

163 -  13?’*— 
160 25 200. -

00 *G0 
W-50 

lio*- 
167.50 
Ibt 25 200*0}

i tB tis  ip c tn e lw u  K i  u h iw  w Radzie państwa 
reprezonto wany cb.

R e n t .  z ło ta  w o l. od  p o d . 4 %  za  100 zt.
R e s ta  w o ln a  o d  p o d . 4 ',o  za  200 k o r . .
R e n ta  in w e s t.  a n s tr .  3 ‘/20/o za  20U k o r . .

O l i l f t i n c j d  I t u l r l i t u c ,
K ol. ( tre y k s . A lb ie o b ta  z a  100 zl. 4°/o .
Kol- C e sa rz o w e j E lż b ie ty  w  s ło c ie  w o ln e  

od p o d a tk u  za  lu d  z ł. 4 %
K ol. C e sa rz a  F ra n c is z k a  J ó z e f a  aa  100 z ł.

f » ° / 0 ...................................................................
Kol. A rc y k s . K a d e U a  w  w al. k e r .  w o ln a  

od p o d a tk u  z a  200 k o r . 4®Je 
K olej K a ro la  l.u d ń ih ;*  po  20o z l. m k .

(o b tem p l. a * cy o ) &°/o

K ol. A ic. A lb re c h t> z& 200 z ł. 0°/o 
,  w i ło c ło  rfl 200 z ł.  5°/o • • ;

Kol. b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  za  200 k o ro n
4 ^ o ......................................

K ol. g&L K a ro la  L u d w ik a  za  200, 100 z ł.
 .................

K o l.2 1 w w sk o -c zc rn .- jas8 k io j z r. W94za 
400 kor.°/o

98*80 98*95
99*2 fi 99*40
87*40 87*0 j

n n m

97*50 98*20

97*— 97 60

j  23*50 124*10

97*10 97*90

101 - — 101-49

( k o l e j o w e ) .

112*50 113*00

96*20 97.70

96*70 97*40

96*50 97*50

|» a ń s lu a  kmjów koioi
W ęg . a lo lit  l e n t a  t u  L '0  z l. 4'Vo ,  •

» „ ,  w w ul. k o r .  z a  200 «łt
•  o b i, 4” o . . . .
„ k o r  p .u io p .  ■4,/s°>» 100 a

bl. o p r .  je g i i l  C isy  r a  IOW vtł. 4 
„ pużpieiM iow ii lfii) a l. 
w .  . n a  50 *1. .  ,

INI Ml Jus. m

lun. m

l*o*. k iu j .  B u k o w in y  
200 Bi. k o r . 4'Vo 

llu k o w if is k ie  obt r ro p ln n u y jn e
100 ał, 5"jo . . . . .  

G a lie , p o ż . k r a j .  » r .  1N7B a a  100 
(Jitlic . p o t .  k r a j .  u r .  IH1MI a a  200 k o r .  4/',b 
( Ju lie , o b lig . p ro p m *  t  ro k u  IHHk *n 1U0

r J .4 n/d ........................................................
R ó ż y c z k a  jn e in lo w u  iu . W ie d n iu •  r ,  1 .**74 
R o ży cz lin  m ia s ta  l.w ow it » r o k u  im m  aa

100 ii. 4«(o .........................
H en fa  n l o a k a  a a  lOt) k o r .  4",u ,  .
1 'ożycz lłii Insi g a rn k a  a r .  1H 02*» ł(>U ■!. 6 ,/»

B .a w l y  i i u i J i n n n .  O b l i f ; .  h i p o t  i 

( z j i  100 z t .  Nom.). 
AuMir. #111*1. Wrod. i lo tn . lo u . w 50  la t  4*,W 
B u k o w iń sk i i(vkł. k re d . u lem . lo a . fł"/o .

.  ,  •  » Lin 4*Vq .
t iu l .  A kc. b a n k  h lp . 10%  p ro m . lo s .  fi1'/*

,  ,  » m l0i’ bl) la t  4'/m'*,o .
w 9 .  .  .  00  l a t  a a  200

k o ro n  4 %
G al. T o w . k re d .  » l« m . 4°,y Jud. 50 la l  . 

m m w m 4 %  lo s. 41 la t  .
.  m p ,  4“,u Btaro .  ,
w 9 * w 4M/o aa  200 k o r .  .

U n n k u  k r a j o w e g o  d l a  U a l l c y l  i l - o d u m.
4 ',a %  6 1 V  lu t  a w ro tn e  . •

B iu iku  k r a jó w , lo s .  6 7 '/“ la t  a n 2 0 0  k o r. 4 %  
Biu iUii k r a jo w e g o  o b lig . k o i u u n .U e u i . f i 11>  
B an k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m u n . U eu i. 4si  

l a t  bu 21K) U or.
B an k u  k ra jo w e g o  o b lig a c . k o m u n  4. eiu  

45-1 e t . ,  z a  200 k o r . 4 %  . . ,
B an k u  k ia jo w . o b i .  k o l .  lo s .  i u  200 k o r . 4'*/# 
A m ili.  w iig le rsU , b a n k u  4 0 %  la t  lun. 4'Vt

O l i l Ś g u c y c  z  p i u w e m  p l e r w a z o ^ s t w a  

zu 100 zl. n o m .
K ol. liw ów *C »or.-J»B sy ,b  r .  IH84 %u UdO 

•1. 4% mniej 1U% • ♦
K o le i h w ó w -C a e rn . * r .  1884 »u 600*1. 4%
G a l, k o l .  lo k . w s c h o d u . zulUU »1. 4 %

■ g a l .  W ę f .  k o la ' e»». 1870 »a  2 0U  i i .  6 %
_ JN7S z u 2 0 0  z l. 6 %

1HN7 r<» 2 0 0  *1. 4 V0

■wktej

93*40 98*5)

99-80 94*—
»y* — 99-90

141*50 1 4 2 .-
102*50 163* -
162*35 163,35

x k i .

94 50 95*50

112*25 103*25
.— *— . —

93*90 C4-3U

9tf.fi 0 97. -
lOit-25 1U 375

92 50 1 3 . -

86.20 85.80

l lo iy l l u ż o e

96— 9 7 .—
103.20 103.70
9 5 .— 1)5.40

109.60 110.50
98.50 99*—

92.20 02.90
94*25 94 75
94-76 95*60
94.50 95.60
94.25 94*66

99.80 100.40
9tf 9 7 .—

100.60 101 60

100.70 101.—

96*—
95.50 96.60
98.75 99.75

8 8 *—

#5-70

106*20
105*80
«7.23

i>6 70

11)7* 

M8 —

IRtiiie  Iokj.
n) L o s y  p r o c e n t o w e .  

A n s tr, z a k ł.  k r .  z .  o b i .  i»r. » r .  IHMi) ;i ’,o 
,  ,  „ ItfHU K ',t

T o w . ś o g . nu  D u n a ju  IDU #1. m k . i - . i  . 
U re g u lo w a n ie  D u n a ju  z 1870. 100 z l. 5 %  
W ę g . B a n k u  liip . p o  100 z ł. 4°/o 
P o ż y c z k a  jii.  T ry e n tu  |i»(ł ■>. nile. 4'/*V*

„ m . 9 fifi i t .  4%  •
P o ż y c z liu  i;w !), p ro m . p o  100 f ia u k .  2 %  
T u re c k ie  o b i .  p ro m . k o le j ,  po 400 fr.

b) Losy b e z p r o c e n t o W '  
( ia i tn i ie s i to ń s k ln  (UautOcAl f» * ł. .  .
ZlilO. k re d . i\Ui U. I p . po l(l<> »[. .

F la ry  4(i i ł .  m b . . . . . . .
OAyttzUn m . I n s b ru k u  2*1 a1. , •

l.ony in . K r a k o w a  20 *1. ,
B o ż y o ik n  m . L u b ia n y  20 * 1 .,.  .  .
t) fen  40 ( .
1'fiiUy 40  « l. iu k . . . .  .
Czm  w. k i a y i a  a n s t r .  tu w . U) *1. ,
C z e rw . k i4 > iu  w ęg . in a r. 6  z l. .
Lułiy f n i i i l .  a t u .  K u i l o l l a  10 ą I .  t .
Hnlum  40 i i .  m k . .  .  .  . .
r u i  H a lc tiu ig s k a  20  *1. .

a l io n o is  40 e t-  m k . •
P o ż y c z k a  m . B iu u u łu w o w u  20 
u « id n i« in H  20 « i. m k . . . . .  
L o sy  k o m u n a ln e  m . W ie d n ia  z 1 s74 r.

A ł 4 C y «  p t z e ó s i ę b i o t s l w  t n i t i n p

H i t k o w .  koi  .f o k .  ( uko .  p i e r w . )  2 0 0  ■!* =
400 k .......................................

¥ „ (ak o . t a k i .)  2 0 0  *1, =
400 k .......................................

K o lei jiólii.-cuM . F e rd . lO O f) *1. m k . =
2109 k ..............................................................

M l.ifń \v -C » u n i. .J a u s y  2 0 0  # |,= 4 0 0 Ł r .
,  W H iłliotlit.-gallo .-lok. 2 0 0 z . =  400k .
„ państwowych 400 a l. s r. a==480k. 
a p o łu d n io w e ]  200 z. 5 < ) 0 f .= 4 b 0 k ,
m w o g lu r . g a llo . I . 205 «1. = = 4 U 0 k .

AU<*1«  banków (tsit .iztnkg)*

marca, 'rrzyprocent. ronta 102*25.

maron. Citkict*. K. 25*45 do 25*40. 
H a m b u r g ,  2 marcu. Kawa Rio loco ordyn. 

36 do 38, prawdziwit ordyn. 39 do 49, dobra 41 
do 43, Santos Good na marzec 37*— , na maj 
37*50, na wrzesień 38*25, na grudzień 38*75.

K a v r e ,  2 marca. Kawa Santos Good Avc- 
ror/e na luty 44*75, na czerwiec 45*—•

Wydawca i odpowiedzialny redaktor;
i ?S SB i  W 0 ł l  %V  91 O D N O W K k i .

A 8 4 C J W  p f / i O k l r i i ^ b K u f ł l v t /  p u i o t

237.25 239'25
23.)*60 237*—
3 4 0 . - 3 5 'L —
255*25 258-85
240*25 *łAW&
370. - ------
160 '—- 171 —

73.25 7 4 ,—
126,25 127*25

i.

395!— 897*—
131.— 132*50
6 5 .— il7.-—
69.50 60-60
50 .— 5 1 " —

133.— 1 - 4 . -
132.— 133.—

49-70 43.70
22.30 ‘23,35
6 4 .— 66*—

17*2-50 17 4 5 0
68 — GO.—

180*— 184.—

178. 184- —
*** — - .—

r t t o w y c ł u

IC3*— 106*—

76* — --------

293 50 29 9 .5 0
1 4 ) - 141*—

137.60 137 80
27.10 27.30

104.40 105'40

B an k u  A ngtu a u s tr .  120 <f. .  . . 124*— 124.50 K u n y jsk n  p o ż y c a k a  p re m . » r . 18(14
1‘e s s i .  b n u k u  b » n d l.  BdO At. ,  , 275.40 276 tfO « . a r . 1800
Z sk l. k r e d . tu u bnnttlii 1 prw unu p . «»|.. 2:;ti.30 2:itf-G) L is ty  »nHt .  T ow . k re d . a tu tu . K r. p o lak . .
VV(jg. Bnuku k r e d y t .  2DO z) .  .  , 1»7*28 i n .  oo « * r o s y js k ie ,  ,
D**V wAUulf. Io w . tłuk . fiOt) z t.  .  , 1 4 4 . - 14f).— k ijo w sk ie
G ul. b a n k u  h ip o t .  2 0 0  ■(. ,  ,  , 175*— 176* - • » w ile ń s k ie  • • •

m m d la  li Miń i u I p ra o d ł.  2 f)tł **. -------- __ m • c h u rk o w s k le  . « • «
Iln p k u  d ln  k rn j .  k o ro n n y  cli ‘200 **. • 119 20 1 lf* *40 m • olierHonsikte . •  •

,  A u s tro -w ^ g . f lo t)  » i. . 126.60 127"— * m besnrH lł.-tH U fyda. •  • •
,  Zw lą»U . (UoluithAiik) , 154*— 154.50

n o u k . b a n k u  1 0 0  aI. 134.25 134*75
{ 'z e s tn a k n  Im n k a  l<n» «| 133.26 134 —

G a ilc . k a rp M . n n t t .  tu w n r* . film k u r .
A u s i r .  'i'o  w . g ó rn i  om* A lp in e  100 z l. 
P r iu k le g o  T o w . ż e le  u . p r z e u : .  201
L cb o d n ic ii 600  k o r .....................................
T n r e rk le  ly to n lo w . 200 ( f ,  l(er .  u 
lT lr« i i  l e w . k o p . w ijg la  70  *1. .

W  a  I u  t  y.
D u k a t c e s a r s k i  . . . .  
A u s tr. w ęg . 8  g n id .  a ln tf t m o n e t* .
20- f ra n k ó w  k u  . ,
2 0 -m u rU ó w k a  . . . . .  
R o a s y jsk l  p ó H m p e ry a t .  .  ,
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  *n 100 m ar*i* 
W lo n k io  b ftu ltn o ty  100 Dc • ,
B ub lu . . . . .
8 o u v e ro n y .  • . . .  .

»»y s ł o w y ji» .

212- — 214 —
270 37 27 '.85
C9O.50 51) A—
383.— 386 —
144.76 14fi 75
32C*— 322__

11*43 11-47

19*20 19*20
23-62 23*70

118.16 !118.30
89-70 69*90

y - '4 ‘J*51
2y> 2 24*30

B erlin , dnia 1 marca.
Po*!!. )l«ly ■ a s taw iie  4 p ro c . H ery*  0  —11 ,  ,

,  .  .  H! '« p ro c . , ,
•  „ » 0  p i oo . H ory* 4 . .  ,  ,

PtiKii. B aty re n to w e  4 p ro c . ,  ,  ,
u '/ t  p ro c...........

P e a n .  o b iig n e y e  p ro  w. u*;® proo . * .  ,
B u b la  ( 1 0 0 ) ...............................................................................
A ustr. b n n k n o ty  (IbO) ,  .  .  ,
l.iHty w aataw ne K ró l. D o lsk . 4 1/* p ro o . ,

W a rsza w a , dniu 1 m arca:
L is ty  J łk n ld f to . K ró l. P o le k , d u ż e  • * «

» •  •  » d r o b n e  .  .
K os. P o i .  B rem . » ro k u  1H04 . .

* „ .  •
O b i. p re iu . liu iik u  s i l ł łc b e c k ie g n  . 
l .le ty  e iis t. T o w . k r e d .  eieiUHk, dużo

•  « W » .  d ro b n o  ,
,  .  m ia s t*  W u rs i* w y  s e r .  V II. .
•  • * * 4 '/* prittf ' «

P e te r s b u r g ; ,  dnia 1 marca;

101*25 
95-90 
84.75 

lUń.SC 
94 8 )  
94.20 

216.50 
84 GO 
67.G0

98.50 
U7-75 

31b*~  
275. -  
218.-— 

97.75

93. H5

316. -  
258* — 
98.24
95.7/i  
te.*'i 
9H.»/i 

10O-— 
99.59

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z o^r. poręk;^ — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Ilałacióaki e<ro.


